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UNIWERSYTETY LUDOWE

idei. „London Society for the Extension of 
University teachery“ (towarzystwo rozpowsze
chniania wykształcenia uniwersyteckiego) pozy
skało wkrótce mnóstwo energicznych członków. 
Za przykładem uniwersytetu w Cambridge po
szedł w r. 1878 uniwersytet oksfordzki, a wkrót
ce potem i manchesterski. Od tej chwili zabie
gi osób i instytucyj pojedynczych połączone zo
stały w jedną całość: ułożono ogólny plan dzia
łania, i w ciągu zimy r. 1878 prawie we wszyst
kich większych miastach Anglii urządzano już 
co tydzień lub co dwa tygodnie od 6 do 12 poga
danek naukowych, przyczem profesorowie, nie
zależnie od wykładów, prowadzili ze słuchacza
mi zajęcia praktyczne i egzaminowali ich. Z naj
nowszych danych statystycznych dowiadujemy 
się, że w ciągu m. września 1894 roku 29 profe
sorów uniwersytetu oksfordzkiego urządziło ta
kich prelekcyj 1,544 w 160 różnych miejscowo
ściach kraju; o uczęszczaniu na nie świadczy po
ważna liczba 20,809 słuchaczów, którymi wykła
dy te poszczycić się mogą. W Anglii do 60,000 
mężczyzn i kobiet różnego stanu pobiera ze źró
dła tego corocznie wykształcenie uniwersyteckie, 
które tym sposobem rozpowszechnia się w kraju 
całym, pociągając za sobą skutki dobroczynne.

Stany Zjednoczone naturalnie nie mogły 
pozwolić, aby je Anglia wyprzedzała w sprawie 
popularyzacyi wiedzy. ~W r. 1890 Filadelfia, 
w r. 1891—New-York, w r. 1892 Chicago zaczęły 
urządzać pogadanki przystępne na tematy, za
czerpnięte z programu wykładów uniwersyte
ckich. "W r. 1892 za przykładem Anglii poszedł 
uniwersytet w Gandawie, a obecnie we wszyst
kich większych miastach belgijskich, jako to 
w Brukseli, Liège, Antwerpii, Gandawie, i in
nych—profesorowie uniwersytetu miewają od
czyty popularne na wzór angielskich. W Gan
dawie, oprócz tego, o wiele wcześniej, niż 
w Oksfordzie, podniesiono i wprowadzono w ży
cie szlachetną myśl dopuszczenia do słuchania

Wykłady uniwersyteckie różnych gałęzi nau
ki długo dostępne były wyłącznie młodzieży 
uprzywilejowanej, pobierającej wykształcenie 
w wyższych zakładach naukowych. Kursów 
profesorskich na wydziałach prawnym, lekar
skim, filologicznym i przyrodniczym słuchać 
mogli wogóle patentowani uczniowie szkół śre
dnich, pragnący przygotować się na uniwersyte
tach do różnych profesyj, wyzwolonych. Aż 
wreszcie to zamykanie wrót, prowadzących do 
wykształcenia wyższego, przed ludźmi, przygo
towanymi w zupełności do słuchania wykładów 
uniwersyteckich, lecz, wskutek różnych nieprzy
jaznych okoliczności, nie posiadającymi paten
tów gimnazyalnych, uznane zostało w niektó
rych państwach Europy i w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Północnej za niesprawiedliwość 
krzyczącą. Anglia, Belgia, Niemcy, a następnie 
i Austrya uznały za możliwe otworzenie podwoi 
uniwersyteckich dla wszystkich, pragnących się 
kształcić.

Myśl powyższa przyjęła się najpierw na grun
cie angielskim, a podniósł ją pierwszy uniwer
sytet w Cambridge. Jeden z profesorów jego, 
James Stuart, zwrócił się w r. 1873 do kolegów 
z propozycyą zorganizowania w rożnych mia
stach Anglii szeregu odczytów popularnych, któ
rych tematy zaczerpnięte być miały z programu 
wykładów uniwersyteckich. Myśl tę przyjęto 
przychylnie, projekt profesora Stuarta został 
Urzeczywistniony i cieszył się w wykonaniu ta- 
kiem powodzeniem, że w trzy lata potem po
wstało w Londynie towarzystwo, mające na celu 
jaknajszersze rozpowszechnienie zawartej w nim

wykładów uniwersyteckich studentów, pozba
wionych dostatecznych środków, lub nie mogą
cych dla braku czasu poświęcić się całkowicie 
zajęciom uniwersyteckim. W r. 1857 kilku pro
fesorów tego starego uniwersytetu flamandzkie
go, a w tej liczbie znakomity profesor na wy
dziale medycznym, dr. Burgraf, otworzyło przy 
towarzystwie literackiem w Gandawie kursa 
nauk lekarskich, astronomii popularnej i innych 
przedmiotów. Program wykładów w Gandawie 
nie różni* się niczem od programu londyń
skiego towarzystwa rozpowszechniania wy
kształcenia uniwersyteckiego. Niestety, piękna 
myśl profesorów belgijskich powstrzymana zo
stała zaraz na pierwszych szczeblach rozwoju, 
co było wynikiem składu słuchaczów tych prele
kcyj w czasie ich powstania. Byli to, w wię
kszej części, przedstawiciele mieszczaństwa, 
a nie ludu, jak to widzimy obecnie, byli to prze
ważnie studenci uniwersytetów, którzy w odczy
tach publicznych nie znaleźli dla siebie nic no
wego. Obecnie słuchacze takich odczytów re
krutują się z innej warstwy, są nimi ludzie bie
dni, pracujący i tak spragnieni światła wiedzy, 
że dla uzupełnienia wykształcenia poświęcają 
chętnie wykładom naukowym godziny przezna
czone na odpoczynek.

Popularne odczyty naukowe mogą w każdym 
kraju wywrzeć wpływ zbawienny na podniesie
niu poziomu wykształcenia ogólnego, jeżeli są 
prowadzone na sposób angielski. W Danii. 
Norwegii, Szwecyi, w uniwersyteckich miastach 
niemieckich, jako to w lenie, Berlinie, Getyn
dze, Greifswaldzie, Halli, Bonn i Monachium, 
w Paryskiej Sorbonnie wreszcie, istniały i istnie
ją dotychczas specyalne wykłady rozmaitych 
nauk jednocześnie z wykładami uniwersyteckie
mu Młodzi prywat-docenci, profesorowie liceów 
i doktorowie różnych nauk mają tam możność 
przemawiania przed publicznością, która z ma- 
łemi wyjątkami składa się z osób wyżej wy-
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kształconych. Wykłady takie nie mają natural
nie nic wspólnego z temi, którym tak szczęśliwy 
początek dał w Anglii profesor Stuart z kolega
mi swoimi, którym chodziło przedewszystkiem 
o jaknajszersze rozpowszechnienie wykształce
nia uniwersyteckiego wśród ludu, pragnącego 
i mogącego pojąć prawdy naukowe w wykładzie 
popularnym.

Tę samą myśl zrozumiano dobrze i urzeczy
wistniono w Wiedniu w r. 1895. Uniwersytet 
tamtejszy łącznie z uniwersytetami w Pradze, 
Innsbrucku iGracu, opracował plan rozpowszech
niania wykształcenia uniwersyteckiego wśród 
szerokich mas ludowych. Świetne rezultaty 
praktyczne dowiodły naocznie, jak bardzo próba 
powyższa była tam na czasie. Przewodnią my
ślą planu profesorów austryackich było dążenie 
do dostarczenia samoukom i ludziom, pragną
cym uzupełnić wykształcenie swoje, środków 
rozszerzenia wiadomości, zdobytych samodziel
nie, lub też w szkołach początkowych. Plan ten 
zaczęło już urzeczywistniać wiedeńskie towarzy
stwo oświaty ludowej (Wiener Volksbildungve- 
rein).. Od roku 1887 urządzało ono wieczory lu
dowe, na których, oprócz popisów muzycznych; 
odbywały się odczyty z dziedziny literatury 
i nauki. W latach 1887 i 1888 w 10 miejscowo
ściach założono 28 takich kółek, mających na 
celu wyższe kształcenie ludu; w latach 1894 
i 1895—15 różnych miejscowości liczyło ich już 
274, a liczba słuchaczy na wykładach historyi 
politycznej, dziejów cywilizacyi i sztuk pięknych, 
nauk przyrodniczych, prawnych, medycyny, 
chirurgii, literatury, astronomii, ekonomii poli
tycznej, rachunkowości, muzyki wreszcie, dosię
ga obecnie 76,000. Dzięki zabiegom rektora 
uniwersytetu wiedeńskiego, pr. Czerniaka, w zi
mie r. 1894—1895 wszystkie te kółka wykształ
cenia ludowego otrzymały wspólną ustawę i po
łączone zostały związkiem ścisłym z uniwersy
tetem. Rząd wyznaczył dla tej nowej instytu- 
cyi roczne subsydyum w sumie 5,000 florenów. 
W listopadzie 1895 r. 35 profesorów uniwersyte
tu wiedeńskiego rozpoczęło wykłady dla ludu 
z dziedziny różnych nauk, w rozmaitych pun
ktach stolicy. Kurs każdego przedmiotu składa 
się z sześciu wykładów, których słuchać może 
każdy po zapłaceniu 2| florenów. Dochód prze
znacza się na wynajęcie mieszkania, usługę, 
oświetlenie e t. c. Każdy profesor ma pomocni- 
ka-sekretarza, którymi bywają studenci. Se
kretarz taki odbiera zapisy na wykłady, opłatę 
za nie, bilety wejścia etc. i za trudy swoje otrzy
muje wynagrodzenia 1| guldena od lekcyi. Pro
fesorowie dzielą się subsydyum rządowem. W ra
zie powiększenia tego ostatniego, liczba kursów 
i lekcyj również powiększona zostanie. Dotąd 
wykłady uniwersyteckie dla ludu odbywają się 
tylko w Wiedniu. Ale inne miasta Austryackie, 
jakoto Praga, Innsbruck, Gratz, oczekują tylko 
na pozwolenie i pomoc od rządu, aby zorganizo
wać podobne kursa.

Ustawa wiedeńskiego uniwersytetu ludowego 
jest nadzwyczaj prosta i właściwie składa się 
z dwóch głównych artykułów: 1) Profesorowie 
mogą mieć wykłady dla ludu, ale nie w gmachu 
uniwersytetu; program wykładów powinien być 
oficyalnie zatwierdzony; wykłady mogą się od
bywać w Wiedniu, jego okolicach i w całej Niż
szej Austryi; 2) przedmiotem wykładów mogą 
być wszystkie gałęzie wiedzy, byleby profesoro
wie nie dotykali w nich takich kwestyj socyal- 
nych, religijnych i politycznych, których rozbiór 
może wpływać na podburzanie ludu przeciw rzą
dowi.

W pogadankach swoich profesorowie nie uży
wają, naturalnie, bez poprzedniego objaśnienia 
wszelkich formuł i wyrażeń technicznych. Sta
rają się wykłady objaśniać za pomocą przykła
dów, zaczerpniętych z życia i dziedziny nieobcej 
dla słuchaczów. W celu wytworzenia ściślejszego 
łącznika wewnętrznego między prelegentem 
i« słuchaczami, każda lekcya zakończona bywa 
szeregiem pytań, na które słuchacze mogą przy
gotowywać odpowiedzi piśmienne; mogą też i sa
mi zwracać się do profesorów z pytaniami 
ustnemi i piśmiennemi. Program wykładów lu
dowych ogłaszany bywa na początku roku szkol

nego, który się dzieli na trzy okresy od poło
wy listopada do końca grudnia, od początku 
stycznia do końca lutego i od końca lutego, do 
końca marca lub początków kwietnia. W pier
wszym okresie r. 1895—1896 wykłady objęły 24 
kursy różnych przedmiotów, które przeciągnęły 
się i przez okres drugi, z dodatkiem 6 nowych; 
w okresie trzecim dodano do dawnych jeszcze 2 no
we. Wszystkie niemal gałęzie wiedzy reprezento
wane były w tych wykładach. Dzięki im, szero
kie masy ludowe miały sposobność zapoznać się 
z historyą polityczną, historyą cywilizacyi, lite
ratury i sztuki, z geografią i astronomią, etno
grafią, naukami prawnemi, hygieną, medycyną, 
chirurgią, bakteryologią, patologią, matematyką, 
budową maszyn, elektrycznością etc. Niektórzy 
profesorowie wydali streszczenia swoich wykła
dów w oddzielnych broszurach, stanowiących 
doskonałe podręczniki popularne różnych nauk. 
Zwróciła zwłaszcza na siebie uwagę broszura d-r 
Rodlicha o chorobach nerwowych. Ma ona za
ledwie 20 stronic, lecz jest to istne arcydzieło 
pod względem jasności i systematyczności wy
kładu.

Czyż trzeba mówić o korzyści, wypływającej 
z tego rodzaju wykładów popularnych, o wpły
wie ich na podniesienie się poziomu wykształce
nia ludowego? Cie.kawem będzie przytoczenie 
treści niektórych kursów, chociażby tylko z lite
ratury i historyi. Profesor Reichel w 6 lekcyach 
scharakteryzował epokę Homera; profesor Me- 
kler—historyę teatru greckiego, illustrując swój 
wykład czytaniem wyjątków z utworów Eschi- 
lesa, Sofoklesa, Eurypidesa i Arystofanesa. Pro
fesor Hartinann wyłożył dzieje starożytne Nie
miec; prof. Dett poświęcił 6 lekcyj rozbiorowi 
„Fausta“ Gothego, następne 6—rozbiorowi utwo
rów Schillera; trzecie sześć—„Nibelungom“ i in
nym poematom bohaterskim literatury niemie
ckiej. Profesor Riegel wyłożył historyę sztuki 
włoskiej; Herusem scharakteryzował sztukę 
pierwotną i t. d. Tym sposobem, w fermie ogól
nie dostępnej i treściwej, w wykładach tych po- 
daje się ludowi najnowsze wyniki wiedzy, rozta
czając przed jego oczyma nieznane dotychczas 
widnokręgi i zwracając jego umysł ku przedmio
tom ciekawym, wzniosłym i uszlachetniającym.

M. B.

B0J0WSIK0M BUCHA.

ęjiigym, którzy krwawe przebiegając drogi, 
Szmaty pielgrzymie targają o głogi

1 na krawędziach skał znajdują łoże,
Daj spocząć—Boże!

Ściel im pól miedzę wonią zbóż pachnącą 
I napój strugą chłodną a szemrzącą —
Daj im oddechu możność i świtanie,

Daj wytchnąć—Panie!

Tych, którzy z mrokiem bojują napróżno 
W zaduchu pleśni, w dreszczach wiecznej trwogi, 
Obdarz swej boskiej światłości jałmużną!
Z mroków ku słońcu pokieruj ich drogi!
A, nim dzień przyjdzie, co rozbudzi zorzę,

Wspomóż ich—Boże!

A tym—co kości grzebią w zimnej roli,
Na gwiazd legiony wypatrując oczy —
Tym, których ciało zżarła rdza niedoli,
Niech duch Twój błękit niebiański roztoczy;
1 w tej ojczyźnie wszystkich—panowanie

Daj im—o Panie!
Orsyd.

——

u Ljîscs
po WIEŚĆ 

przez

Sas-Junoszę.

(Dalszy ciąg)..

Wózek się zatrzymał i stary pan Bronimirski 
z rzewnym wyrazem twarzy wyciągnął ręce do , 
nadchodzących. Janina, nagłym instynktem 
tknięta, przeczuła, że nadeszła chwila w której i 
dziwna jej sytuacya wyjaśnioną być miała; nie
śmiała, drżąca przypadła do rąk starca i pochy
lając się nizko do ust je przycisnęła... Stary 
objął ją za głowę.

— Wybrana i ukochana przez mego syna, 
bądź córką dla mnie!...—rzekł po prostu.

Pan Bronimirski, pełen taktu i dobroci, spo
kojnie i z prostotą przemawiał do Janiny nie 
chcąc roztkliwiać dziewczęcia, ale będąc z na
tury żartobliwego i wesołego usposobienia ob
myślił sobie niewinny figiel ku własnemu rozwe
seleniu. Figiel polegał na tern żeby niespodzia
nie oznajmić całemu zgromadzeniu o projekto
wanym związku syna.

Pan Bronimirski znał dobrze, a właściwie 
przeczuwał usposobienie hrabiny dla młodej sie
roty, niechęć i usiłowanie poniżania jej na każ
dym kroku i cieszył się naprzód, myśląc o nie- 
miłem wrażeniu jakiego dozna pani Żarnowiec
ka, dowiedziawszy się o związku Janiny z Eo- 
manem.

Tego dnia, gdy obiad się kończył, pan Broni- 
mirski kazał podać szampana i podczas gdy 
wszyscy spoglądali po sobie, zadziwieni tą nie
zwykłością, on podniósł pieniący kieliszek wgo- 
rę i rzekł głosem donośnym:

— Pozwólcie mi państwo wznieść zdrowie 
młodej, nowo zaręczonej pary... Niech żyje 
Roman i Janina!

Hrabina osłupiała; ręka wyciągnięta po kieli
szek opadła na stół... Natalia ironicznie się 
uśmiechała. Reszta osób w serdeczny sposób 
zaczęła wyrażać życzenia,—w sposób—budzący 
podejrzenie, że wiadomość ta nie była dla nich 
nowiną. . Tak! spojrzawszy po obecnych, hra
bina łatwo odgadła, że prócz niej i Natalii, 
wszyscy dawno musieli być powiadomieni, 
wszyscy ją oszukiwali... zadrwili sobie z niej!... 
Duma jej jednak nie dozwoliła przyznać się do 
tego.

— Bardzo pięknie!,.. — wyrzekła przez zaci
śnięte zęby, a zwracając się do starego kuzy
na:—7« vous félicite...—rzekła,—vous autorisez uni 
belle folie!

Dla Janiny i Romana nie miała ani słowa.
Obiad się skończył; pierwsza hrabina dała 

znak do powstawania od stołu.
— Kochany kuzynek urządził sobie mały me- 

lodramicik...— rzekła w oburzeniu do pani Nata
lii, wiedząc, że w niej znajdzie powolną słu
chaczkę swoich utyskiwań.

Ale tym razem się omyliła. Natalią wcale 
słuchać nie cbeiała, tylko skarżąc się na do
kuczliwy ból głowy, odeszła do siebie. " Musiała 
odejść! czuła, że nie wytrzyma dłużej. Cios spad) 
tak niespodziewanie, tak stanowczo i nieodwo
łalnie, że Natalia miała uczucie jakby nagle 
grunt jej się z pod nóg usuwał... poszła jak oszo; 
łomiona na górę;—poszła szukać w samotności 
równowagi, którą zupełnie utraciła.

Co miała robić? jak postąpić?... inna na jej 
miejscu byłaby wyjechała natychmiast, szukać 
io świecie innych wrażeń, zapomnienia, a'choć
by tylko oszołomienia: Dla Natalii ten środek 
był nadto powszedni, niedostateczny... w j(J 
oczach, znaczyłoby to przyznać się do porażki, 
dać za wygranę... Nie! trzeba było grać dalej 
komedyę obojętności, dobrego humoru, wytrff:Jj 
odważnie na stanowisku lub... zemścić się! Och
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gdyby mogła!... Tak! zostanie tutaj, w Wasil- 
cacb,»a potem w Zamkach, jak się uda najdłu
żej, nie opuści żadnej sposobności i może znaj
dzie coś, co jej zemstę nasyci... Och! gdyby jej 
się udało zobaczyć Janinę upokorzoną, zawie
dzioną w nadziejach, a Romana przygnębionego 
nieszczęściem... Żadnej litości w sercu nie czuła 
dla tych dwojga; demon złego opanował całą jej 
istotę, tłumiąc wszystkie szlachetne uczucia; 
obecnie gotową była na wszystko, byle pomścić 
obrażoną miłość własną. I nie tylko miłość wła
sna została obrażoną... Natalia czuła się pognę
bioną we wszystkich uczuciach; duma jej. go
dność kobieca, bezinteresowne uczucie, gorące 
i prawdziwe, skrucha nawet—której się dziś 
wstydziła,—wszystko zostało zdeptane, sponie
wierane przez tę dziewczynę, która najmniej 
miała prawa wchodzić jej w drogę. Taka Ja
nina, sierota na łasce, parya społeczeństwa!... 
ona zwycięztwo odniosła nad panią Natalią Wie
luńską, królową salonów!... co za ironia losu!

Jak ptak świeżo złowiony i zamknięty w cia
snej klatce, Natalia miotała się w czterech ścia
nach swego pokoju, bez odpoczynku, nie przy
siadając; biegała jak szalona, chwytając się za 
głowę, potykając o meble, stając tylko od czasu 
do czasu w otwartem oknie, by zaczerpnąć 
świeżego powietrza.

Podniecała się więcej jeszcze, zamiast starać 
się uspokoić. Wywoływała wyobraźnią obrazy 
przeszłości; widziała przed sobą Romana w po
kornej, błagalnej postawie, z rozpłomienionym 
wzrokiem wpatrującego się w nią z miłością; 
słyszała namiętne wyrazy, jakiemi do niej da
wniej przemawiał... Straciła... straciła wszyst
ko, niepowrotnie...

Słońce zapadło za drzewa, wieczór się robił. 
Mrok rozpościerający się w pokoju oprzytomnił 
Natalię; za długo pozostała na górze... co tam 
sobie pomyślą? Ha! czyż om spostrzegą jej 
nieobecność? Roman otwarcie już okazuje mi
łość swoją Janinie, a ona rozpromieniona, szczę
śliwa...

.Natalia się wstrząsnęła nerwowo. Nie namy
ślając się dłużej, zapaliła świece przed lustrem 
i zabrała się do uporządkowania tualety, zacie
rając ślady wzruszenia na twarzy.

Świeża, uśmiechnięta, swobodna, ukazała się 
wkrótce na dole, w małym saloniku, gdzie zwy
kle wieczorem goście Wasilec się gromadzili. 
Na troskliwe pytania odpowiadała z uśmiechem: 
głowa ją bolała,—zażyła antipirynę—teraz już 
zupełnie dobrze... żałuje, że na tak długo musiała 
opuścić miłe towarzystwo, ale położyła się 
i—wyznaje ze wstydem, że zaspała...

Pani Żarnowiecka, pełna obrażonej godności 
siedziała sztywno, milcząca, ciągnąc pasyans za 
pasyansem. W młodem kółku panowała niczem 
flie zamącona wesołość. Janina tylko poważna 
była bardzo, pomimo wysiłków Romana, który 
jej nie odstępował teraz wcale, wesół, promie
niejący, szczęśliwy...

Pan Bronimirski prosił Janinę, żeby grała na 
fortepianie, usiadł obok niej i słuchał uważnie 
w skupieniu. Pierwszy raz dopiero Janina grała 
w Wasilcaoh, ale i to irytowało hrabinę.

— Elle fait valoir ses talents...—szepnęła do Na
talii.—Nic dziwnego, jedyny jej posag...

Natalia nie odpowiedziała, tylko ironicznie, 
z pod przymrużonych powiek patrzyła na grupę 
przy fortepianie: Janinę, pana Bronimirskiego, 
nachylonego nad nią i Romana stojącego za oj
cem we framudze okna, wpatrzonego w narze
czoną.

Kiedy Janina skończyła, Natalia podbiegła ku 
niej i wyciągając rękę:

— Nigdy jeszcze pani tak pięknie nie gra
ła!—rzekła siląc się na uprzejmość.—Usposobie
nie wewnętrzne wpływa zwykle dodatnio na wy
rażenie myśli i uczuć choćby w muzyce...

Zakłopotały Janinę te słowa i nagła czułość 
pani Natalii; myślała co by jej odpowiedzieć, ale 
Natalia nie dała jej na to czasu, zagadując coś 
do starego pana Bronimirskiego. Potem, z całą 
swobodą przemówiła do Romana, zalotnie pa
trząc mu oczy i uśmiechając się mile; grała swo
ją rolę znakomicie, nawet Roman, znający ją tak

dobrze, nie przeczuwał ile wysiłku ją kosztowa
ła ta komedya...

Pan Bronimirski tymczasem obmyślił sobie 
nową rozrywkę, dalszy ciąg „melodramatu“ ku 
wielkiej irytacyi hrabiny.

Zawoławszy zaufanego starego kamerdynera, 
szepnął mu coś na ucho i za chwilę wniesiono 
do pokoju mahoniową staroświecką szkatułkę 
srebrem wykładaną, którą postawiono na stole 
przed starym panem.

— Kuzynka pozwoli... — przemówił do pani 
Żarnowieckiej.— Pragnąłbym złożyć podarunki 
dwom narzeczonym...

Pani Żarnowiecka milczała, wszyscy stół oto
czyli patrząc ciekawie; tymczasem pan Broni
mirski wyjął z kieszeni pęk kluczyków i otwo
rzył szkatułkę. Ukazały się skarby rozmaitej 
wielkości. Pan Bronimirski wziął jeden z nich 
i nie otwierając, wręczył Janinie, która zmię- 
szana, zarumieniona, nie wzięła go w rękę... Ro 
man ją wyręczył; otworzył pudełko i podał jej 
z uśmiechem... przepyszna brylantowa brosza 
zabłysnęła, złożona na ciemnym aksamicie.

— To dla mojej synowej; należała do mojej 
matki a potem do żony... pamiątka rodzinna, 
którą składam w twoje ręce... dziecko!...

Wszyscy milczeli. Pan Bronimirski wziął 
drugie pudełko i podał je Kamilli.

— Dla ciebie także pamiątka rodzinna po 
stronie ojca, z którym blizko byliśmy spokre
wnieni...—rzekł. — Należała do wspólnej naszej 
babki.

- Kamilla otworzyła pudełko i z radośnym 
okrzykiem wyjęła piękną starożytnej roboty 
bransoletę ozdobioną wielkim szafirem, otoczo
nym brylantami... Natychmiast zapięła ją na 
ręku i z wdzięcznością pochyliła się ucałować 
dłoń starca.

— Jakże ja dziękuję wujowi!...—rzekła.—A ty 
nie dziękujesz? — zwróciła się nagle do Janiny, 
mocno zdziwiona.

Usta Janiny drżały nerwowo, była blizką pła
czu... Niespokojnym wzrokiem spojrzała na Ro
mana, na klejnoty leżące przed nią, których na
wet nie dotknęła i pochyliła się do pana Broni
mirskiego.

— Niech mi pan pozwoli żebym nie brała 
teraz... tej pamiątki...—szepnęła błagalnie, z wiel
ką nieśmiałością. — Niech ona spoczywa tutaj... 
do czasu...

Pochyliła się jeszcze niżej i usta przycisnęła 
do ręki starego.

— Pozwoli pan?...—szeptała.
Pan Bronimirski spuścił głowę na piersi; po 

chwili podniósł ją, i położył dłoń na głowie dzie
wczęcia... nie mówiąc nic, zamknąłpudełko i wrzu
cił do szkatułki.

Roman uprowadził Janinę w oddalony od sto
łu kąt pokoju, gdzie usiedli oboje, zagłębiając się 
w cichą rozmowTę.

Sceny tej nikt nie zauważył, bo Kamilla zaję
ła wszystkich swoją bransoletą.

— Niech mama' patrzy, jaka prześliczna! — 
mówiła do matki.—Nic piękniejszego nie widzia
łam w życiu!

Pani Żarnowiecka z humorem odsunęła od sie
bie wyciągniętą rękę córki.

— Jl faut être sotte!... — syknęła. — Jeden bry
lant z broszy Janiny wart więcej niż dziesięć ta
kich szafirów... a ona się cieszy!

Ostatnie słowa o córce skierowane były do 
Natalii, która właśnie oglądała bransoletę.

— Ależ ona tych brylantów nie wzięła! -- za
wołała Kamilka, która jedna tylko widziała jak 
pan Bronimirski zamykał pudełko.

— Nie wzięła? Komedya! po co ma brać, kie
dy wszystko do niej będzie należeć!

— Czy jest jeszcze więcej klejnotów?— spy
tała Natalia udając ciekawą.

— A! jest więcej? doprawdy? — zawołała Ka
milla. — Wujciu! czy wujcio nam pozwoli zoba
czyć resztę? —dodała żywo, z wielką ciekawością.

Naturalnie, że pan Bronimirski pozwolił i roz
począł się przegląd kosztowności. Przed oczami 
Kamilli, Natalii i pani Żarnowieckiej ukazywały 
się jedne po drugich ozdoby, perły, rubiny, bry
lanty, w rozmaitej oprawie. Nikt nigdy nie do
wiedział się jak bardzo ciężko było hrabinie

oglądać te przedmioty, w które, w myśli stroiła 
własną córkę a one miały przejść na własność 
nienawistnej istoty...

Ona tymczasem, ta, „nienawistna istota,“ .nie 
ciekawa tych wspaniałości, gwarzyła z cicha 
z ukochanym, prosząc go, by oszczędzano hra
binę, której męki przeczuwała...

— Próżna jest i dumna, ale ma dobre serce,— 
mówiła. — Pomyśl pan,... marzyła o połączeniu 
Kamilli z panem... a taki zawód ją spotkał...

— Sama sobie wymyśliła ten projekt i ojcu 
memu poddała, — odrzekł Roman. — Dla ciebie 
serca nie miała... nic nie szkodzi, że teraz trochę 
ma przykrości.,, byle się to na tobie nie odbiło— 
najdroższa!

— Odbije się.;.—rzekła łagodnie—i całkiem 
słusznie... Musi pan przyznać, że z mojej winy, 
hrabina dziś wiele ucierpiała...

— To już chyba nie z twojej!... — zaprzeczył 
Roman.—W każdym razie, dreszcz mnie prze
chodzi gdy pomyślę, że musisz wracać do Zar- 
nek...

— Inaczej przecież być filie może...—odparła, 
rumieniąc się.

— Prawda niestety... ale na krótko! tak, jak 
można najkrócej... po co mamy zwlekać?

Pochylił się nad nią i korzystając, że obecni 
zajęci byli oglądaniem klejnotów, rączkę jej pie
ścił namiętnemi pocałunkami.

Nie broniła się, nie umiała się bronić. Uczucie 
szczęścia, którego nie znała dotychczas, prze
pełniało ją do głębi; oddała się chwili obecnej, 
rozkosznej—zapominając na razie o smutkach 
swoich, o wyjątkowem położeniu, dała się unieść 
uczuciu i pozwalała Romanowi pieścić swoje 
ręce, patrzeć w swoje oczy, których nie odwra
cała i szeptać słowa miłości.

Jaki on był piękny w tej chwili! jak łagodny 
uśmiech usta mu opromieniał, podnosił blask 
oczu... Janina patrzyła i wierzyła, że on szczę
śliwym się czuje... a czegóż więcej jej było po
trzeba?

— Oałem mojem życiem odpłacę ci za twoje 
uczucie...—myślała w głębi duszy, — całe moje 
życie poświęcę dla twego szczęścia...

Wieczorem dnia tego, gdy panie szły na górę 
do swoich pokoi, w chwili gdy się rozłączać mia
ły, Janina zbliżyła się drżąca do pani Żarno- 
wieckiei i rękę jej do ust swoich podniosła 
z uszanowaniem.

Hrabina żachnęła się gniewnie.
— A to po co?...—rzekła sucho, gniewnym to

nem. — Nie mamy z sobą nic wspólnego!... po
trafiłaś obejść się bezemnie...

Janina złożyła ręce i błagalnie spojrzała na 
swoją opiekunkę.

— Jam taka szczęśliwa!...—szepnęła.
W tych słowach tkwiła wymowna prośba, że

by jej tego szczęścia nie mącić. Hrabina posia
dała nadto subtelny umysł, aby tego odcieniu nie 
zrozumieć Zrobiła ręką ruch, jakby zrzucając 
z siebie odpowiedzialność.

— No, no,—rzekła łagodniej nieco. -— Różni 
ludzie rozmaicie szczęście pojmują... — dodała 
sentencyonalnie, aby coś powiedzieć.

To mówiąc, weszła do swego pokoju.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZYRODA W POSZYI
przez

ANTONIEGO PILECKIEGO.
(Pracę Ze w streszczeniu icyglosil autor w d. 25 i 28 Marca 
r. b. w Sali Muzeum Przemysłu i Handlu, jako odczyt pu
bliczny na rzecz ubogich, zostających pod opieką Warszaw

skiego Towarzystwa Dobroczynności).

W jednym z utworów Edmunda Haraucourt, 
duch poety, szukając w przyrodzie leków na 
bóle ludzkie, usłyszał od niej odpowiedź niespo-
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czę rozmarzone; strumyk nie dlatego płynie, 
aby nacieszyć oczy nasze czystością i bystrym 
prądem wód swoich; wichury nie dlatego wyją, 
aby napełnić serca nasze poezyą żalu i tęsknoty. 
Ale wyobraźnia poety - artysty widzi grę świa
teł, widzi piękno strumyka, słyszy serdeczną 
nutę uczuć w pieśni słowika, słyszy płacz wichu
ry, i każę nam wierzyć , że przyroda chce razem 
z nami igrać, cieszyć się, płakać, tęsknić i ma
rzyć; że głosy jej są ku nam bratnio zwrócone.

I bez artysty-poety przyroda jest piękną. 
Iluż z tych, którzy nigdy ani jednej strofy nie 
napisali, którzy żadnego dzieła sztuki nie stwo
rzyli, zachwyca się jej wdziękami i urokiem! 
To prawda!—ale dodać należy, że poezya nie ży- 
je wyłącznie w sercach poetów i artystów, ina
czej byłaby pustą ich zabawką. Ona, jak stru
mień ożywczy, płynie po obszarach życia, po 
niwie serc ludzkich, i przez nią oko człowieka 
ogląda piękno w naturze. Kto nie rozumie i nie 
odczuwa dzieł sztuki, choćby tylko w jednym 
jej odłamie, ten nie będzie lubował się w cudach 
przyrody. Poziom tego odczucia i jego charak
ter zależeć zawsze będzie od stopnia i jakości 
inteligencyi, oraz od stanu duchowego jednostki, 
ale zmysł jego istnieć musi, aby dać człowieko
wi możność zbratania się z przyrodą. Gdyby 
sztuka, gdyby poezya nie była potrzebą duszy 
ludzkiej, nie byłoby artystów, nie byłoby poetów.

Żadna twórczość artystyczna nie zdoła wyo
brazić całej piękności przyrody, jak to już wyżej 
pobieżnie zaznaczyłem. Wiosna rzuca nam pod 
nogi takie bogactwo czarów i uroku, jakiego 
cząstkę ledwie sztuka pochłonąć potrafi, tak. 
jak człowiek nie zdoła wciągnąć w swe piersi ca
łego oddechu przyrody. A gdy artysta mały 
pyłek piękna pochwyci, widzi go zawsze w więk
szym ogromie i w piękniejszych barwach, niż 
narzędzia sztuki odtworzyć pozwalają. Walka 
z nieudolnością tych narzędzi — to największe 
z cierpień artysty. W tym jednak drobnym pyłku,' 
który odtworzyć on zdoła, drga to, co nas ludzi, 
najbardziej interesuje, drga dusza ludzka, i to 
dusza, na którą spływa tchnienie ideału. Ona 
nauczyła nas widzieć w przyrodzie to, co w niej 
jest znamiennego, harmonijnego, pięknego; w niej 
z chaosu zjawisk wynurza się to, co może nas 
najsilniej porwać wybitnością, typowością cech 
swoich, charakterystyką swego oblicza, czarem 
swego piękna. Przyroda dba tylko o zachowa
nie gatunku; sztuka daje nieśmiertelność jeste
stwom pojedyńczym. Ona streszcza, że się tak 
wyrażę, przyrodę, usuwa w niej to, co, będąc po- 
żytecznem dla innych celów, psuje harmonję 
piękna, zasłania rzeczy, zadawalające wyższe 
instynkta duszy naszej. Sztuka nie jest naśla- 
dowczynią przyrody, nie odtwarza jej z wier
nością fotograficzną, ale, mówiąc słowami Karo
la Liebelta, ,,chwyta urok, wyraz, myśl, charak
ter i tym podobne znamiona ducha, z materyi 
przeglądającego.“

Ażeby odczuwać i rozumieć należycie piękno, 
potrzeba na to pewnego wykształcenia este
tycznego, potrzeba ćwiczenia się w szkole pię
kna przez wytwarzanie w sobie odpowiednich 
nastrojów ducha. Kie każda dusza ludzka jest 
tą harfą Eolską, na której zefiry wygrywają 
melodyę cudowną; nie każda ma lot wyobraź
ni, umiejącej pochwycić żywy wizerunek pię
kna. Kształcący w tym kierunku nastrój daje 
nam artysta w dziele sztuki. O ileż głębiej od
czuje dusza zwykłego śmiertelnika urok pu
szczy leśnej, gdy przypomni sobie opis jej 
w „Panu Tadeuszu“?! Artyści, poeci — to nasi 
nauczyciele piękna. Oni odrywają dusze nasze 
od powszednich spraw i trosk życia i stwarza
ją nam świat, który możemy ukochać bez po
żądania. Piękno, ma swoje świątynie, w któ
rych duch nasz upada w modlitwie uwiel
bienia przed jego arcydziełami. Artyści są ka
płanami tej świątyni. Oni spełniają w '’niej 
ofiarę świętą. Oni półświadomym porywom 
ducha naszego dają wyraz określony; oni cza
rodziejstwem swej twórczości poruszają odrę
twiałe struny serc naszych; oni umieją nie tyl
ko odczuwać przyrodę, ale umieją też uczucie 
to utrwalić w obrazie, w dźwięku, w słowie, 
a przez to utrwalenie zjawiskom przemijającym

dzianą: „Ja ciebie nie znam wcale!“ I rzeczy
wiście, przyroda nie zna człowieka, jak nie zna 
metalu, zwierzęcia, lub kwiatu, jak nie rozumie 
„jęku wichrów,“ „mórz piany,“ „piasków 
puszcz,“ „obłoków.“ Przyroda jest siłą nieświa
domą: ona „nie zna nic z tego, co się w niej mie
ści,“ jak człowiek „nie zna cierpień, radości mi- 
ljona ciał, co w ciele jego drgają tajemnie.“ 
A jednak człowiek jest cząstką tej przyrody, 
kocha ją i kochać nigdy nie przestanie. I oto 
z tą miłością w sercu musi wieść walkę z natu
rą, jak z wrogiem najzawziętszym, a w walce 
tej prędzej, czy później legnie na skraju mogiły. 
Ukochana ta jedną dłonią rzuca mu kwiaty pod 
nogi, błękity niebios nad nim rozwiesza; drugą— 
na drodze jego ciernie ściele; on zaś, nieszczęśli
wy, wyciągnięte ku niej miłośnie ręce o ciernie 
te krwawi.

Kto jest ta czarodziejka i okrutnica zarazem? 
Inaczej ją nazwie filozof, przyrodnik, inaczej 
teolog, inaczej artysta-poeta. Ten ostatni oglą
da w niej cudowne obrazy piękna nieśmiertelne
go i rwie się ku niej całą potęgą duszy, tern bar
dziej, że tylko cząstkę piękna z łona jej wydrzeć 
potrafi. A tego artystę, tego poetę najbardziej 
ona łudzić będzie; dla niego najstraszniejszą 
klątwą będą jej słowa: „Ja ciebie nie znam 
wcale!“

Przyroda jest poetą, poetą największym, ja
kiego stworzyła Istota Przedwieczna. Ale poe- 
zya jej przemawia mową nadludzką. Człowiek 
musi ją na własny język przełożyć. Człowiek, 
ten najdoskonalszy twór przyrody, odpadłszy 
od łona jej, stał się istotą samodzielną, choć łą
czy go z matczyną piersią natury nierozerwalna 
nić wszechbytu. Kie tylko z przyrodą raduje 
się on i płacze, ale też i z sercem własnem; nie 
tylko w przyrodzie umysł jego się porusza, ale 
ma też on w sobie samym niezmierzoną głębię 
myśli, w której słońce wieczności się przegląda. 
Zjawiska natury bywają grą jego fantazyi, a siły 
jej często ulegają jego mocy. W głębinach du
szy swej tworzy on na nowo całe królestwo 
przyrody, a królestwo to jest jego wyłączną 
własnością, i nic nie zdoła go wydrzeć jego wła
dzy. Tam już ustaje walka człowieka z naturą; 
w tern królestwie jego już gromy przyrody nie 
rozstrzaskają mu piersi, wonie jej go nie otrują, 
wichry jej serca mu nie zmrożą.

Są myśliciele, którzy jeszcze więcej ośmielają 
się powiedzieć. Mówią oni, że piękno przyro
dy—to dzieło ducha ludzkiego, że po za obrę
bem tego ducha jest ona tylko karmicielką lwów 
i tygrysów, pościelą dla pełzających gadów, po
tęgą ślepą i nierozumną. Mówią oni, że czło
wiek dał ducha przyrodzie, dał jej piękno; że on 
to ściera z piersi jej brud, on prostuje i dosko
nali linje jej kształtów, a głosom jej nieokreślo
nym nadaje treść i harmonję. On, jako artysta, 
z twardego, nieokrzesanego kamienia, który 
przyroda rzuciła mu pod nogi, stwarza doskona
łość kształtów, stwarza wspaniałe posągi sztuki; 
on z gry świateł tworzy uroczą harmonję kolo
rów; on z pieśni ptasząt, z szumu wichrów, sze
lestu drzew i szmeru strumyków układa dźwięcz
ne, pełne uczuć wyraźnych, melodye; on wre
szcie potęgą słowa tworzy takie światy, jakich- 
by przyroda nigdy nie stworzyła.

Natura sama przez się jest piękną, może nie 
tylko dla ducha ludzkiego, ale też sama w sobie; 
piękność jej atoli jest w całym bezmiarze 
i wieczności. Człowiek, artysta-poeta, duch 
twórczy nadaje piękno pojedyńczym jej cząst
kom. A w tej pracy swojej bierze on od przy
rody materyał tylko—glinę, w którą tchnie du
cha i nada jej kształty. W materyale bogactwo 
natury jest niemożliwem do wyczerpania; zale
dwie cząstkę jego duch ludzki posiąść i spożyt
kować potrafi; ale to, co zdobędzie, uświadamia, 
wyjaśnia i doprowadza do harmonii. Czary przy
rody, które człowiek odtwarza, żyją własnem 
jego życiem; w zewnętrzne kształty zjawisk 
przelewa on duszę swą, myśl i uczucie. ' Oder- 
wijmy tę duszę, a zostanie martwota i pustka.

Przyroda ma zupełnie inne przeznaczenie, niż 
zadawalniać nasze potrzeby estetyczne i uczu
ciowe. Słońce świeci nie dla gry promieni; sło
wik ani się domyśla nawet, że słucha go dziew

i odczuciu ich dają nieśmiertelność. Oto patrz- J 
my! Wiosna minęła już dawno; jesień tchnie-! 
niem swem zimnem owiała przyrodę; powiędp 
liście drzew ze szmerem skargi upadają na 
mię, która ma być ich grobem; nadchodzi zi- 
ma i wkrótce otuli swym. całunem śmiertelny^ I 
świat cały. Serce człowiecze żal ściska. Od. 
wróć się, biedne serce, od tego widoku! Patrz' 
tu na tym obrazie wiosna całym swym wdzię- 
kiem jaśnieje i uśmiecha się.błękitem nieba; tu 
ona jest nieśmiertelną, tu jej żadne chmury nje 
zamroczą. Słuchaj!—oto zadźwięczały struny 
fortepianu, a w nich słowiki śpiewają i stm. 
mienie szemrzą. Otwórz tę książkę, która leży ! 
przed tobą!—znajdziesz w niej słowa, .które ci 
wrócą całą utraconą wiosnę; znajdziesz ją ta ' 
zawsze, nawet śród najposępniejszej nocy zi
mowej. Co czas strąca w gruzy, co mija, jak 
sen ułudny, w sztuce żyć będzie bez przerwy 
wieki całe. I nie tylko nieśmiertelność daje ona 
przyrodzie, claje też wszechistnienie. Uroki 
nieba południowego, czary krain dalekich prze
nosi na szarą północ, ukazuje oczom tych, któ
rzy je oglądali, i tych, którzy ich nigdy wrze- 
wistości nie widzieli i widzieć nie będą. Sło
wem, dla sztuki niema przestrzeni, niema czasu.

Jak z dzieł mędrców dowiadujemy się otem, 
czegobyśmy sami nigdy nie zbadali, tak z two
rów sztuki spogląda na nas szeroki świat zja
wisk i ducha, na ujrzenie których nie starczyło
by nam życia całego. A każdy twórca czuje ina
czej, każdy inaczej widzi; więc w tych uczu
ciach i w tych obrazach, które roztaczają przed 
nami dzieła artystów i poetów, dusza nasza roz
szerza się, obejmuje niezmierzone przestrzenie. 
Uczymy się patrzeć na świat oczyma Rafaelów, 
Michałów - Aniołów, oczyma Dantów, Byro
nów, Mickiewiczów; słyszymy melodyę, drgają
cą w pieśni Bethowenów, Mozartów, Chopine’ów. 
Artysta za nas przebywa krwawą, twórczą pra
cę ducha, dla nas jego bezsenne noce, jego bóle 
i zawody, dla nas to wykrada on przyrodzie ta
jemnice piękna, nam gotuje bogatą ucztę ducho
wą, którą my bez trudu spożywamy z rozkoszą, i

Każdy naród i czas każdy inaczej widzi przy
rodę, inaczej odczuwa, inaczej odtwarza w sztu
ce. Cywilizacya, charakter genjuszu twórczego 
i otoczenie zewnętrzne nadają piętno odrębne poe- 
zyi pewnego narodu i wieku.

Dziecięca dusza ludów pierwotnych żyje na 
zewnątrz, biegnie na skrzydłach wyobraźni ku 
zjawiskom otaczającego ją świata, odczuwa je, 
ale wewnętrznych przyczyn ich rozumem zba
dać nie potrafi, a wskutek tego wszystko, co 
ogląda, wydaje jej się tworem istoty wyższej, 
wydaje się cudem. Pierwotny Indus spoglądał 
na wszystkie zjawiska przyrody, jako na objaw 
bóstwa, przebywającego w każdem źdźble trawy, 
w każdej roślinie, w każdem zwierzęciu. Natura 
żyła wówczas razem z człowiekiem, miała wspól
ną z nim duszę i przyjmowała udział bezpośre
dni w losach jego życia. Wspaniała przyroda 
Indyi pochłaniała człowieka; czary jej i tajemni
ce były cząstką jego istnienia. Pełna jej pierś, 
kąpiąca się w gorących promieniach słońca, wy
lewała z siebie niezmierzone potoki życia. Każ
de jestestwo drgało tern życiem, bujnem, peł- 
nem sił potężnych, nieukróconych. I biegło to 
życie rzeką bystrą od śnieżnych szczytów Hima
lajów, przez łąki zielone, oblane świętemi wo
dami Gangesu i Indu, aż do krańców, gdzie trzy 
morza stopy mu całowały, biegło pod ezarują- 
cem niebem południa, przez lasy przedpotopowe 
z niezmierzonem bogactwem roślin i zwierząt, 
po najjaskrawszych dywanach kwiatów, po 
miękkich łożach zieleni, po ziemi tak bogatej 
płodnością, że nie brakło jej żadnego pokarmu 
dla ust zgłodniałych, żadnego obrazu piękna dla 
duszy wrażliwej. Na łonie tej przyrody żyli 
razem bogowie i ludzie; bogowie byli uosobię; 
niem sił natury. Z piersi człowieczej, z piersi 
poety wybiega hymn do słonecznego bóstwa 
„Surja,“ i w hymnie tym, stanowiącym ustęp 
z „Rig-vedy“ widzimy żywy obraz przyrody:
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„Promienie niosą już w górę,
„W całego świata obliczu 
„Wszystko—widzące słoneczko.

„jak złodziej pierzchną na strony 
„Gwiazdy z towarzyszką nocą,
„Przed wszystko—widzącym Surją.

„Coraz widniejsze promienie, 
„Oświecające wsze twory 
„Jarzących ogni potokiem.

„Wzbijasz się, wszystkim widomy,
„I siejesz, boże słoneczny,
„Światło w powietrzne przestwory.“

(Przekład L. Siemieńskifgo).

Ta przyroda w bóstwie i to bóstwo w przyro
dzie łączy ścisły węzeł z dolą człowieczą. Dusza 
ludzka ma to przekonanie, że natura razem z nią 
czuje i myśli, że ona ból jej ukoi. Posłuchaj
my zakończenia przytoczonego wyżej hymnu!

„O słońce, dziś nam wschodzące!
„Nim ujdziesz na niebios szczyty,
„Weź mi ból, w sercu ukryty!“

Człowiek wierzy, że, „jak do gniazda ptaszki 
lecą,“ tak myśl jego leci na łono przyrody, aby 
„zarobić na szczęśliwy żywot sobie“—więc ko
cha przyrodę i we wzajemną miłość jej wierzy; 
czuje nierozerwalne nici życia, które go łączą 
z jej piersią, jak niemowlę z łonem matki. Do 
niej zwraca się kochanek z zapytaniem, gdzie 
się podziała najdroższa mu istota?... Gdy smut
ny jest, pod stopami jego „kwiaty schną i ni
kną.“ Od przyrody żąda człowiek, aby mu 
skarb jego powróciła. „Tchnienie południa“ 
mówi Pururawas w dramacie Kalidasa pod tytu
łem: „Wikramor wasi“— „kochanku wiosny, opie
kunie miłości, dlaczegóż wydarłeś mi skarb mój? 
Porywaj kwiatom ich wonie, roznoś je po świę
cie, który cię błogosławi, lecz te drogie wyra
zy, jej ręką skreślone, czemuż, ach, czemuż mi 
wydarłeś! Wróć mi je, błagam cię!“ Sam Pu
rurawas jedzie na wozie powietrznym i jest po
tomkiem słońca i księżyca. Kochanka tego bo
hatera przemienia się w latorośl winną; smutna 
i kształtna jej kibić przeobraża się w gibkie i dłu
gie gałązki. Kochanek szuka jej w pustych bo
rach Akaluszy, zapytuje o nią rośliny i zwierzę
ta; w całej przyrodzie drga serdeczne dla niego 
współczucie; wreszcie sercem odczuwa on ko
chankę w latorośli winnej, i w uściskach lubego 
Urwasi przybiera swą postać pierwotną.

Słowem, w poezyi Indusów żyje tajemniczy 
związek człowieka z przyrodą, a w niej z bó
stwem. „Złote światło“ jest „panem wszyst
kiego, co żyje,“ „ziemię i niebo stworzyło wiel
możnie.“ Hymn do Indry wzywa tego boga, 
aby „spoczął na kwiatach i skosztował chleba 
ofiarnego.“ Writra osuszał świat; Indra zdruz
gotał go piorunem i uwolnił strumienie, aby 
orzeźwiły ziemię; Brahma jest duszą świata, 
z niego wszystko powstało i do niego wszystko 
wraca. Przyroda ma więc w tej poezyi indyj
skiej, przejętej duchem panteizmu, oblicze sym
boliczne i pełne uroku sił czarodziejskich. Bujna 
fantazya poety przyozdabia ją w kształty ale
goryczne. Człowiek, ten król ziemi, nie czuje 
jeszcze swego majestatu; indywidualność jego 
nie wynurza się z chaosu wszechświata, z morza 
panteizmu. W walce z naturą wspomaga go 
nie własna moc ducha, ale żywioły tej natury. 
W „Ramayanie“ Rama nie odzyskałby porwanej 
żony, gdyby nie znalazł był sprzymierzeńców 
w Vanarach, małpach, czyli ludziach leśnych. On 
sam zresztą jest bogiem Wisznu, który zszedł 
na ziemię, aby złe duchy zwalczyć.

Myt, ten pierwszy wyraz pojęć filozoficznych 
o przyrodzie, to dziecię fantazyi, objaśniającej 
w zastępstwie niedojrzałego jeszcze rozumu zja
wiska naturalne, nim zamieni się w symbol, zbo- 
gaca powoli skarbnicę podań i legend, stwarza- 
ląc z czasem epopoję ludów pierwotnych. Epo

peja ta na ziemi Indusów po raz pierwszy się 
narodziła i w formach zmysłowych, a cudo
wnych odtworzyła przyrodę i dzieje narodu.

Miała też Indya swoję epopeję zwierzęcą, 
w której fantazya poety daje zwierzętom duszę 
ludzką i wierzy nawet w przejście dusz łudzi 
i bogów w lwy, tygrysy i inne bestye.

Indus idzie z czasem na pustynię, aby tam 
żyć modlitwą i rozmyślaniem, a przez to zbli
żyć się do duszy świata, do Brahmy, aby, uni
cestwiając własną swą istotę, powrócić do ocea
nu wszechbytu. Pomijam późniejszy rozłam 
świata natury ze światem ducha, ideę powrotu 
do nicości (nirwany), słowem teoryę Buddy, 
gdyż to poprowadziłoby nas zbyt daleko w dzie
dzinę filozofii przyrody. Streszczając to, co do
tychczas powiedziałem w interesującym nas 
przedmiocie, dochodzę do wniosku, że Indus ko
chał naturę w odczuciu związku jej z istnieniem 
własnem, zmysłami ją odczuwał, fantazyą sym
bolizował, a fantazya ta była bujna, bo rosła pod 
płomiennym słońcem południa.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Potęga i zadanie wychowania
POGADANKI PEDAGOGICZNE 

przez

Janinę S. Aleksotę.

I.
Z pragnień ludzkość usycha, z wyczekiwań 

wypełnienia się messyańskich obietnic, z tęskni
cy za czemś coby wstrząsnęło ziemią całą od jej 
jądra, od jej posad aż do czoła. Świat więc cze
ka cudu a cud ten nie przychodzi, nie spełnia się. 
A przecież spełnienie się owego cudu od świata 
tego zawisło, bo zaród ziszczenia się cudu wy
czekiwanego leży w nim, to jest leży w nas. 
Energia w ludzkości spoczywająca na dusze 
ludzkie porozdzielana a jednolita, ze wspólnego 
pochodząca źródła i do wspólnego dążąca celu— 
domaga się ustawicznie rozwoju, rozprzestrze
nienia wzrostu w całej pełni. Niestety na tę 
ziemię obiecaną, przy jej poczęciu się w duszy 
ludzkiej czekać się nieraz musi u danego osobni
ka całe życie a niejednokrotnie zupełnie się nie 
doczeka owego szczęśliwego sił wszystkich roz- 
wicia, z którego wedle słów poety, „wykwita 
bujnie wspaniały kwiat życia.“

Nasuwa się zatem pytanie od czego zawisł ten 
upragniony rozwój?

Odpowiedź krótka na to i wcale niezawiła: 
od wychowania i sprzyjających warunków, do 
których zaliczają się warunki umysłowe, fizycz
ne i ekonomiczne warunki bytu. Szczęśliwym 
nazwać się może ten. któremu dane są one w ta
kiej mierze, jaka potrzebna jest do osiągnięcia 
całej pełni rozwoju człowieczeństwa i energii 
użytecznej świadomej celu działalności. Obok 
wymienionych warunków a nawet z nimi w pa
rze działać musi wychowanie, dążące do ideału 
człowieka a zatem do pobudzenia w nim wszela
kich dodatnich energii i potęg. Chcieć zostać 
człowiekiem w najpełniejszem i naj szlachetniej - 
szem tego słowa brzmieniu, tego ma prawo żą
dać każda jednostka od wychowania, względnie 
od swych wychowawców, ’

Niechaj zatem to wychowanie rozwinie w nim 
silne ramiona duszy i ciała do herkulesowych 
zapasów z przeróżnemi zaporami, przeszkodami 
i żywiołami nieprzyjaznemi, jakie dany osobnik 
spotyka na drodze, którą postępuje w życiu. 
Wszystkie te zawady i barykady przeciwności 
pokonać a zawsze umieć wypłynąć z pomiędzy 
burzliwych fal i zawołać chociaż z utrudzeniem 
chociaż z pokrwawionem ale podniesionem czo
łem: „Oto jestem, oto żyję, oto zwyciężył duch 
mój!“ oto do czego ma zaprawić i przygotować 
jednostkę wychowanie.

Wedle dawniejszych pojęć przedstawiano so
bie duszę dziecięcia jako czyste pole, tablicę 
gładką tabula rosa, na której wychowanie wypi
sywało co samo chciało. Tym sposobem przy
pisywano wychowaniu potęgę do zenitu podnie
sioną i wyłączną. Już tej teoryi zaprzeczał Plato, 
boskim dla swej wzniosłości zwany, a dzisiejsze 
bardzo sumienne nad naturą ludzką i psychologią 
badania, które potrafiły prawie najdrobniejszy 
rys, niemal drgnienie każde, (jeśli tak się wyra
zić wolno) ludzkiej „Psyche“ uchwycić, przypi
sują wprawdzie wychowaniu właściwą mu i nie
zaprzeczoną potęgę ale obok tego rozpatrują 
warunki i względy, które dzielić muszą i berło 
i tron, jakiemi włada pedagogia. *

Więc tedy, gdyśmy dzisiaj bliżsi siedmiora- 
miennego świecznika prawdy, tedy duszę dzie
cięcą wolno nam uważać z jednej strony za 
gładką czystą tablicę na litery dzieła wychowa
nia przeznaczoną, ale z drugiej strony widzimy 
ją już zapełnioną cyframi i literami, jakie na 
niej wypisały: dziedziczne skłonności, usposo
bienie, temperament, fizyczny stan organizmu, 
warunki, w jakich się fizycznie i duchowo roz
wija, mimowiedne ślady, jakie rysuje otoczenie 
dziecka na tej młodziuchnej podatnej duszy i to 
tak otoczenie . materyalnej natury, jak np.: Kraj 
i jego przyroda, mieszkanie, sprzęty nawet 
i rzeczy przeróżne, na które wzrok dziecka pada 
jako i otoczenie ludzi, które się składa z rodzi
ców, rodzeństwa, przyjaciół, służby, gości, zna
jomych i interesantów w dom napływających. 
Silne bardzo rysy pozostawiają wypadki naj
rozmaitsze i sceny domowe na duszy dziecięcia 
i one w wielu razach później działają swymi re- 
miniscencyami na jego umysł, nakłaniając w złą 
lub dobrą stronę. W otoczeniu spotyka dziecko 
ludzi wzorowych, zacnych, pełnych zalet cha
rakteru, cnót obywatelskich i domowych, ludzi 
czynnych, energicznych, słownych, żyjących 
wedle prawideł etycznych i towarzyskich—lub 
ludzi słabszej woli, słabszej energii, mniejszej 
działalności, albo w końcu balasty społeczne, 
zera, nieużytki. Każdy dom innych gromadzi 
ludzi, z innymi utrzymuje stosunki. Inni prze
wijają się przez komnaty pałacu a inni przez 
pokoje średniozamożnych lub biednych.

Różnice wywołują wpływy różne, wytwarza
ją w umyśle dziecka różne obrazy, różne wyra
biają pojęcia i sposób patrzenia na świat. To 
też dziecko zanim własnemi oczyma patrzeć się 
nauczy, patrzy oczyma swego otoczenia i jego 
spostrzeżenia sobie przyswaja, z natury do naśla
downictwa skłonne.

II.

To, co się wyżej rzekło dowodzi, że wychowa
nie musi mieć cechy indywidualne, niemal oso
bnej metody wymagające dla każdego dziecka. 
O ile wszakże na doświadczeniach oparte i za 
skuteczne powszechnie uznane metody mody
fikować i stosować należy do danego osobnika, 
o tern pouczyć nas może tylko najsumienniej
sza obserwacya. A obserwacya taka ma się 
zaczynać, wedle zapatrywań psychologa i pe
dagoga W. Preyera z pierwszym dniem życia 
dziecięcia. Wymieniony dopiero co pedagog 
niemiecki radzi rodzicom nawet prowadzić dzien
nik do zapisywania obserwacyj, czynionych 
każdego dnia na dziecku, pod względem psy- 
cho-genetycznym.

Wielki nacisk kładzie Preyer na datę do
kładną, pod którą odnośne spostrzeżenia 
mają być spisywane. A nie pochodzi to je
dynie z czysto niemieckiej pedanteryi, ma bo
wiem ta dokładność także znaczenie przy roz
patrywaniu i porównywaniu niejednej kwestyi 
wychowawczej.

Dziennik taki, zwłaszcza z 3 pierwszych lat 
życia dziecięcia, ma służyć za podstawę do 
umiejętnego pedagogicznego działania i całą 
akcyę wychowawczą kierować. Fizyologowie 
i psychologowie zawodowi zgadzają się na to, 
iż podobne zapiski mogą stać się cennym ma- 
teryałem do naukowych wniosków. Wedle 
wskazówek Preyera obserwacye powyższe ma-
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ją iść w parze z kształceniem zmysłów, w taki 
np. sposób. W odniesieniu do wzroku badamy 
czy dziecko śpiące w ciemnym pokoju budzi 
się, gdy zbliżymy doń płomień świecy, czy nie 
krzyczy lub zamyka oczu przy zbliżeniu świa
tła. Z jakiej odległości płomień świecy wywo
łuje objawy radości, a z jakiej to czyni bły
szczący przedmiot; zaleca Preyer w celu 
kształcenia wzroku pozwolić bawić się dziecku 
barwnemi tabliczkami, później nawet dawać do 
wyboru po dwie tabliczki, jedną ciepłej barwy 
(pomarańczowej, żółtej, czerwonej, brunatnej) 
a drugą dopełniającej barwy zimnej (zielonej, 
błękitnej i t. d.) i obserwować, które barwy 
dziecko chętniej chwyta. Badać, kiedy poraź 
pierwszy dziecko kieruje wzrok za płomieniem 
świecy lub za pokazywanemi przemiotami. 
Kiedy robi pierwsze próby akomodowania wzro
ku t. j. dokładnego widzenia blizkich i dalszych 
przedmiotów. (Poznać to można łatwo po tym 
objawie, iż w miarę zbliżania do oczu dziecka 
jakiego przedmiotu, źrenica zwęża się znacznie).

W odniesieniu do słuchu badać należy, kiedy 
zachodzi drgnienie powiek, przy silnych wra
żeniach dźwiękowych. Kiedy pod wpływem 
szmeru lub dźwięku się budzi? Gzy śpiew działa 
uspakającego i usypiająco? Jak działają głosy 
różnych stworzeń? Kiedy dziecko zaczyna roz
poznawać głos matki, nie widząc jej? Wrażliwość 
zmysłu dotykania badać można, próbując np. 
czy przy dotknięciu dłoni zamyka się ręka, czy 
za dotknięciem czoła, nosa, lub policzków budzi 
się niemowlę? Dalej badanie zmysłu tempera
tury, objawiającego się przy zbyt ciepłej ką
pieli lub nazbyt chłodnej oznakami zadowolenia 
lub przykrości; zmierzyć należy temperaturę 
mleka, przy której dziecko najchętniej je pije.

Po grze twarzy rozpoznać można wrażenie, 
jakie wywiera dotknięcie mokrej, zimnej chustki 
lub kawałka lodu. Tak samo co do smaku i po
wonienia, da się wszystko ściśle obserwować.

Idąc dalej za twierdzeniami Preyera można od
różnić głos dziecka spragnionego i głodnego, 
od głosu ziębnąeego, cierpiącego lub znużonego 
dziecięcia; oczy dziecka uradowanego są mocniej 
otwarte i silnej błyszczą. Należy zbadać, kie
dy poraź pierwszy objaw ten daje się spostrze
gać, a kiedy znowu pierwsze objawy bólu, przy
krości, niezadowolenia, bojaźni, zdumienia, 
przestrachu występują. Dalej obserwować na
leży pierwsze objawy siły wyobraźni, występu
jące przed władaniem mową.

Pierwsze gry, wymyślane przez dziecko, są 
wytworem jego fantazyi, a więc: zabawa w ko
nia, łub inne zwierzę, układanie klocków na po
dłodze i widzenie w nich ryb, pływających po 
stawie, przez rozbawianego dzieciaka, wyobra
żanie sobie, że patyk, na który nogę przekłada 
jest rumakiem i inne tym podobne wymyślane 
zabawy, dla dziecka eo ipso najprzyjemniejsze, 
bo są pierwszem dziełem jego umysłu, pierwszą 
pracą jego młodziutkiego, w żadną prawie wie
dzę niewyposażonego ducha.

Niewyczerpany to temat do obserwacyi a za
razem bardzo może najbardziej nawet naprowa
dzający na poznanie usposobienia dziecka. W za
bawie takiego małego człowieczka najłatwiej 
poznać, wszak w zabawie częstokroć daje się 
poznać charakter nawet ludzi dorosłych. Tak 
samojak co do fizycznej strony i zmysłowej ob
serwacyi, można czynić spostrzeżenia nad obja
wami pamięci, uwagi, logiki, współczucia, gnie
wu, obrazy lub sympatyi, idyosynkrazyi, su
mienia, dowcipu i t. p.

Niewątpliwie, jest to praca żmudna, prawdzi
we studyum fizyologiczno-psychologiczne ale 
studyum nieteoretyczne lecz w naturze, jedna
kowoż inteligentna, rozumna matka lub zamiło
wana wychowawczyni z takiego żywego stu
dyum potrafi większą częstokroć odnieść ko
rzyść, niż z niejednej książki, choćby nawet 
wprost o wychowaniu traktującej. Bezsprzecz
nie, wskazówki zawarte w dziełach pedagogicz
nych są tu również nieodzowne. Wobec tej 
pierwszej nad wychowaniem pracy, widzimy 
jak potężnego znaczenia dla dziecka jest rodzi
na i ile od niej zależy. A częstokroć cała przy
szłość i zdrowie dziecięcia zawisło od tych

Czyż może być sakramentalnie; sze uznan:, 
wpływu kobiety? Ale na to musi być ta kobie
ta „święta,“—taka, która „i,przed niechęcią cr 
otuli, w śnieżysty rąbek swej szaty niewinnej.) 
i przed zgryzotą osłoni i przed występkiem obro
ni,—taka, która jest cnotą, szczęściem, siłą, 
drością i natchnieniem, radą, wsparciem, błogo, 
sławieństwem, wszystkiem!

Dłoń to kobiety odsłania tajemniczy rąbek 
przyszłości, wiedzie do jej progow, ukazując 
oczekiwane przez ludzkość słońce. Niechaj kto 
co chce mówi, doświadczenie wyraźnie poucza, 
że matka wywiera stanowczy wpływ na poda- 
tniejszą od wosku duszę dziecięcia. Ztąd słowo 
„matka“ takie święte u wszystkich narodów zie
mi, takie szacowne u tych, którzy dobre matki 
posiadali, lub też z takiem wspominane utęsknie
niem przez tych, którzy po nich osierocieli. Dom 
tedy słusznie zwany jest metaforycznie pierwszą 
kolebką, która wykołysać ma dla świata ludzi 
w całkowitem i najszerszeni tego słowa zna
czeniu.

Dom zaś nie ustawiczem morałizowaniem, 
kazaniami i perorami, ale przykładem wpływa 
na dzieci. Matka, czuwająca od pierwszego 
tchnienia życia dziecięcia nad niem, odrazu nie
mal spostrzega, że każde z jej dzieci odmienne
go potrzebuje prowadzenia. Do tego uwzglę
dniania indywidualności zmierzają owe wymie
nione w poprzedniej pogadance spostrzeżenia. 
Uwzględnianie indywidualności, wedle twierdze
nia d-ra E. Haufego jest jednym z najkardynal- 
niejszych punktów sztuki kształcęnia dzieci—my 
zaś dodamy: i jednym z głównych punktów wy
chowawczej pracy.

Zasada ta odnosi się tak do fizycznego jak 
i do moralnego wychowania. Fizycznie np, 
można jedne dzieci przyzwyczajać do chłodnej 
wody, a nawet zimnej i w ten sposób hartować 
je, podczas gdy innym trzeba troskliwie mierzyć 
temperaturę kąpieli, żeby z wrodzonej do pier
siowych chorób skłonności nie wywołać niedo
magania. Z natury spokojnemu i ospałemu 
dziecku trzeba starać się dostarczać silnych wra-! 
żeń, by rozbudzić jego apatyczną duszę, podczas 
gdy dziecko z natury nazbyt wrażliwe i nerwo
we chronić należy od zbytku wrażeń i wpływów 
drażniących czy denerwujących.

U dzieci, posiadających wiele tantazyi, nie 
należy dopuszczać do takiego jej rozwoju, do ja
kiego ta fantazya wrodzona z całym rozpędem 
zmierza—a który prowadzi do chorobliwej wy
bujałości.

Bardzo często np. przeładowują pamięć dzie
cka i to się zaczyna nawet bardzo upowszechniać, 
wywołując w następstwie przytępienie pamięci 
albo innych władz umysłowych. Nie pamiętają, 
że inna rzecz jest tę pamięć ćwiczyć i kształcić, 
a inna przeładowywać. Oto są ogólne uwagi, 
i przytoczenia, który tu czynimy, chcąc na ich 
podstawie zastanowić się nad poszczególną akcyą 
wychowawczą danych osobników, stosownie do 
ich organizmu, wrodzonych skłonności, zdolno
ści i temperamentu.

IV.

Powołując się na to, cośiny poprzednio po- 
wiedzieli, należałoby przedstawić kilka odrę
bnych typów dzieci. Byłoby to jednak zadań» 
trudne. Chcąc jednak jaknajjaśniej wytłom»- 
czyć potrzebę indywidualnego zastosowania roż
nych metod wychowania, zniewoleni jesteśmy 
kilka zwykłej szych, powszechniej spotykanych 
przedstawić typów. Weźmy najpierw dziecko 
zdrowe fizycznie, nie nerwowe, nie anemiczne, 
nie upośledzone pod żadnym względem z uspo
sobieniem przeważnie sangwinicznem a z małą 
domieszką temperamentu cholerycznego. 
dokładności należy tu przypomnieć charaktery
stykę obu tych temperamentów, których zło-1 
żenie widzimy u danego typu, a zatem: sang«1' 
nik jest wesołego usposobienia i dobrego serca, 
pohopny do przyjaźni i gniewu, łatwo ulega
jący namowom, niewytrwały, zwłaszcza tar- 
gdzie napotyka przeszkody.' Pamięć ma laM 
ale nie trwałą (dlatego nakłaniać go należy do

pierwszych prac i trudów podejmowanych w imię 
jego dobra przyszłego. Studyując tak naturę 
dziecka, ma wychowawca otwartą księgę indy
widualności i na jej kartach dopiero winien pi
sać dzieło wychowania.

III.

Mówiliśmy o wpływie rodziny—a w rodzinie 
tej króluje matka i od niej dziecko najpierw głó- 
wiiiezałeży. Sam ten fakt wskazuje, jak niesły
chanie doniosłe jest znaczenie matki i jej oddzia
ływanie na dom w ogólności i na dzieci w szcze
gólności. Gzy jednak to oddziaływanie zawsze 
w równym stopniu istnieje i czy w ogóle istnieje 
zawsze?

Niestety, odpowiedź negatywna nie wyklucza 
się w tej mierze; są bowiem domy nieszczęśliwe, 
w których kobieta wpływu nie ma i mieć nie 
może, a nawet na własne dzieci nie oddziaływa, 
choćby w minimalnie wymaganej części. A na 
to składa się wiele okoliczności.

Wchodzi tu w grę temperament, usposobienie 
i charakter, wartość moralna i pojęcia rodzinno- 
społeczne obojgu rodziców, wzajemny stosunek 
ich obojga do siebie,—ale też może najbardziej 
zasady matki, jej indywidualność, stopień jej in- 
teligencyi,—jako czynniki wielce oddziaływają
ce i stanowczy wpływ wywierające. Ztąd bar
dzo gorąco popieramy zdanie D-ra E. Haufego, 
że .ludzkość do szczęścia zaprowadzić mają 
matki.“

Znaczenie tego zdania dlatego nam się wydaje 
tak wielkie, że pojmujemy niesłychanie doniosły 
wpływ kobiety niemal wszędzie, gdzie go ona 
chce i umie wywierać. Jakiż jednak znaczny 
musi być kapitał moralny i umysłowy kobiety, 
jeśli wpływ jej ma być dodatnim i skutecznym. 
Zatem wszelkiego pedagogicznego działania po
czątkiem i jego źródłem pozostanie zawsze ma
tka i j ej wpływ.

Może w tern właśnie leży przyczyna, że tyle 
mówiono i pisano wszędzie, na kuli ziemskiej, 
gdzie cywilizacya wyższe swe piętno wycisnęła 
—o kobiecie. Żądano od niej tyle, tyle, nie li
cząc się nawet ze względami, czy podoła ona 
owym wymaganiom i żądaniom. Niejeden też 
publicysta, czy mówca, wołający: „wzorowych 
kobiet, matek idealnych nam dajcie“—wołał tak 
może dla efektu, a może z żalu i rozgoryczenia, 
że nie znał w danej chwili takich kobiet, że ich 
w rodzinie swojej nie znajdował, ale w każdym 
razie wołał szczerze i w przeczuciu, z którego 
sobie jasno sprawy nie zdawał, w przeczuciu, że 
przyszłość narodów głównie od matek, od ko
biet zawisła.

Czy kto stoi u steru nawy politycznej, czy na 
straży praw i obyczajowości, każdy to czuje, ja
kiem dobrem niezrównanem na ziemi i błogosła- 
wionem jest kobieta, wielka idealnością prawdzi
wą, kobieta, mająca wzrok zwrócony ku przy
szłości, a dzierżąca w ręku berło prowadzenia 
całych pokoleń. I liczne u nas tego są przykła
dy. Słusznie tedy nasza myślicielka poetka Ga
bryela (Narcyza Zmichowska) mówi w wierszu 
„Miłość kobiety“—co następuje:

Miłość kobiety! O ja z darów Bożych,
Niech sobie tylko ten jeden uproszę,
Już będę wielki, cnotliwy i święty,
Samolubnego zrzeknę się starania
O własne zyski i własne rozkosze;
Ja znajdę w sercu do poświęceń siłę
Wiele dobrego bliźnim moim zrobię
I wiele złego bez szemrania zniosę;
Pobłogosławię tym, co kląć mię będą
Uścisnę rękę, która mi cios zada,
Otrę łzę każdą lub razem zapłaczę
Z każdym, kto innej nie chce mieć pociechy
Wesprę, oświecę, ukocham, przebaczę —
Zapomnę siebie, lecz niech o mnie święta
Niech kochająca kobieta pamięta!.,.
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Częstego powtarzania) myśli szybko skaczą 
zprzedmiotu na przedmiot, jest to więc usposo
bienie o silnej wrażliwości a slabem oddziały
waniu.

Choleryczny temperament jest i silnie wra
żliwy i silnie oddziaływający i w tern ostat
kiem tkwi jego wyższość nad poprzedniem. Ta
cy np. ludzie jak Napeleon I, Aleksander Wielki, 
Cezar, zaliczają się do choleryków. Oboleryk 
szybko pojmuje ale długo pamięta i głęboko, 
sądzi rychło ale mimo to gruntownie, posiada 
łatwość poznawania i przenikania ludzi, jest ró
wnie jak sangwinik skory do przyjaźni, ale jest 
stałym, nie poprzestaje na samem uczuciu, po
trzebuje czynu. Uczucia są u niego silne i trwa
le, plany układa szybko i jest wytrwały w dą
żeniach, mowa żywa i wyrazista, ruchy ener
giczne, w ogóle zdradza żywość w połączeniu 
z energią, wytrwałością i stanowczością.

Jednakże takie czyste, wybitne i wyłącznie 
sangwiniczne, czy choleryczne, czy też flegma
tyczne albo melancholijne temperamenty zdarzają 
się nader rzadko a natomiast występują tempe
ramenty zmieszane i dlatego za przykład wy
braliśmy takie połączenie cech dwóch tempera
mentów. Nasz więc typ będzie dzieckiem we- 
sołem, roznmnem, odważnem, szybko pojmują- 
cem, dobrze pamiętającem, mocno wraźliwem, 
niezbyt wytrwałem w dążeniu i przyrzeczeniach, 
żywem, skłonnem do uniesień, idącem łatwo z 
temi uniesieniami lub zachwytami, niezbyt żału- 
jącem tego, co minie lub poniesionej szkody, 
skłonnem do gniewu ale rychło się z niego 
otrząsającem, lubiącem się odgrażać ale niepamię- 
tającem pogróżek, ani idącem za głosem jakiej
kolwiek zemsty, posiada spore zdolności, jest 
bardzo niecierpliwe, trochę gwałtowne. Są za
tem w typie tym zalety i materyał na człowieka 
rozumnego, nawet cnotliwego, ale są i wady, 
które, gdyby wzięły górę nad dobremi skłon
nościami, mogłyby zeń uczynić awanturnika, 
lekkomyślnego kłamcę; niestałą, przerzucającą 
się z jednej strony na drugą amfibję.

Amfibia jest istotą dwoistości, cech dwoistych, 
połowicznością dwóch różnych istot, a obie te 
połowy choć złączone, jednolitej istoty nie two
rzą. Zadaniem wychowania będzie tutaj tę dwo
istość rugować.

Fizyczne wychowanie nie przedstawia w obec 
zapewnionego zdrowia organizmu żadnej trudno
ści; polegać będzie na tern, by dziecko wzrastało 
w hygienicznych warunkach, a zatem żeby mia
ło dostateczny ruch, powietrze, pożywienie zdro
we a ponieważ z natury jest skłonne do nieu- 
miarkowania, strzedz je należy od wszelkich wy
bryków, któreby zdrowie popsuć mogły. Czy
stość i umiarkowanie, stale jego rozwojowi towa
rzyszyć muszą. Gimnastyka, jako wszędzie jest 
niezbędna, tak i temu dziecku powinna być na
kazaną, ponieważ wpływa ona nietylko na zdro
wie fizyczne, ale także i na usposobienie, wyra
bia energię, siłę, ufność w siebie, cywilną odwa
gę, miarkuje zbytnią żywność ruchów, nadając 
jej natomiast szlachetną harmonię poruszeń, a na
wet stanowi podkład do wyrobienia wytrwało
ści, której brak naszemu typowi. Brak ten 
w życiu odejmowałby gwarancyę wartości pracy 
i usiłowań tego osobnika. Liczyć by na . niego 
nie można, łatwość zrażenia się mogłaby się stać 
niejednokrotnie powodem zniszczenia całego gma
chu zamiarów i nadziei na przyszłość. Prócz 
gimnastyki należy przedsiębrać i inne środki 
zwalczenia tej wady a zwracać należy uwagę na 
sposób pracowania i zabawy tego dziecka. Zacz- 
nie pisać, wnet mu się to sprzykrzy; znudzi go 
czytanie, bierze się do rysunków a potem rzuca 
wszystko i bawić się zaczyna prosząc: . Trosz
kę się zabawię, a za to potem lepiej się będę 
uczyć! — Nie dowierzajcie mu! znuży się tern 
przerzucaniem się, do pracy nie będzie zdolny 
a to najprostszy gościniec wiodący do t. zw. 
głodu nowości i wrażeń świeżych. Moralna ta 
choroba należy do modnych a fatalnych. Niech
by się do tego jeszcze przyplątała jeszcze jakaś 
nerwowość, dzieciak mógłby być stracony dla 
przyszłości. Ale nasz typ nie jest nerwowy, tylko

(Dalszy ciąg).

Po śniadaniu, kiedyśmy całą gromadą wyszli 
na pokład, okazało się, że parę kilometrów zale- 
dwo dzieliło nas od lądu: brzeg, w postaci zielo
nych wzgórz, wydawał się tak blizkim, żeśmy 
mogli rozróżniać pojedyńcze domy i wieże ko
ścielne Malagi, której żółtawy amfiteatr—z por
tem, wieżą katedry, latarnią morską, białą forte
cą, królującą nad miastem, i zwaliskami jakiegoś 
zamku na jednem z pobliskich wzgórz—roztaczał 
się nad samym błękitem morskim, skąpany w ran- 
neni słońcu, a rzucony na kratkowane tło nie
przejrzanych winnic, pnących się po wszystkich 
górach. W powietrzu, przesyconemu blaskiem, 

■a czystem, jak zwykle po deszczu, fruwało mnó
stwo mew.

YV końcu spuszczono kotwicę, a po niejakim 
czasie siedziałem w hiszpańskiej łodzi, naprzeci
wko mych Angieleczek, za któremi na następnej 
ławce siedziała ich matka i... nasz Dumas. Pan 
Stone zrezygnował z oglądania Malagi. Tak się 
nasycił Gibraltarem, że na Malagę jeszcze nie 
miał apetytu. Za to nasz Dumas zdawał się 
mieć apetyt podwójny: przynajmniej robił ta
kie wrażenie, siedząc obok pani Stone, na którą 
co chwila spoglądał takim wzrokiem, jakby ko
rzystał z tego, że panienki siedziały odwrócone 
tyłem, więc nie mogły widzieć, co się działo za 
ich plecami. Mną, który go mogłem obserwo
wać, nie krępował się wcale, wiedząc z doświa
dczenia, że w takich razach w mężczyźnie za
wsze się ma biernego sprzymierzeńca. Jakoż 
nie mylił się pod tym względem. Raz dlatego, 
że za bardzo byłem zajęty panienkami, zwłasz
cza jedną; po wtóre, że wogóle nie lubię się 
wtrącać tam, gdzie mnie nikt o to nie prosi; 
potrzecie, że nie miałem żadnego obowiązku 
i po czwarte wreszcie, że o iłem się zdążył 
zoryentować w sytuacyi, to lis był szczwany, 
a winogrona, koło których się kręcił, były doj
rzałe. Nie znaczyło to wprawdzie, żeby mu się 
je urwać udało, gdyż mogły wisieć za wysoko 
(zważywszy, że tu chodziło o Angielkę), w każ
dym razie jedno nie ulegało wątpliwości, że 
stróż, w którego interesie leżała całość tych doj
rzałych a apetycznych winogron, pozostał na 
okręcie. Tymczasem lis zdawał się być nietyl
ko łakomym,, ale i zręcznym... A winogrona? 
One były tak dojrzałe, iż zdawało się chwilami, 
że nie miały by nic przeciwko temu, gdyby kto 
zuchwale sięgnął po nie...

Tymczasem dopłynęliśmy do brzegu, a wy
siadłszy z łodzi, odrazu zostaliśmy skazani na 
zabłocenie się po kostki. Przypomniał nam się 
Tanger i jego błoto. Nie powiem, żeby to pier
wsze wrażenie dobrze nas usposobiło względem 
Malagi, o której dotąd wiedzieliśmy tyle tylko, 
że słynie ze swoich win—fałszowanych w trzech 
czwartych—i ze swych pięknych kobiet. Pod 
tym ostatnim względem ma być Malaga—jak 
nas zapewniał nasz towarzysz-Francuz—zaraz 
drugiem miastem po Sewilli! Tymczasem za
miast pięknych Hiszpanek, z których ani jedna 
nie wyszła na nasze spotkanie, ujrzeliśmy ol
brzymie kałuże błota, które na całej przestrzeni 
placu przed portem, gdziekolwiek było rzucić 
okiem, wszędzie trzymały prym. Przepyszne 
światło słoneczne, zamiast muskać piękne,—a za
pewne śniade—twarze czarnobrewnych cór Ma
lagi, padało—w tej chwili—przedewszystkiem 
na błoto uliczne, podobne do rozlanej kawy

ma przy swoim temperamencie zakrój na lek- 
koducha.

Ma przytem jedną nić złotą, za którą go 
uchwycić należy i prowadzić: dobre serce.

NA MORZU.
OBRAZY I NASTROJE.

mlecznej, a pozatem oświecało długi szereg bru
dnych domów trzypiętrowych, na których pro- 
zaicznem tle ujrzeliśmy kilka grup robotników 
portowych, brudnych i obdartych, trochę towa
rów, beczek i skrzyń, tu i owdzie porozrzucanych 
w nieładzie, kilka wozów, zaprzężonych w wiel
kie perszerony, i kilka dwukołowych wózków 
z daszkami, zaprzężonych w muły. Przy wóz
kach tych, zwanych tartane, stali ich woźnice, 
otoczeni gromadką podróżnych, w których po
znaliśmy nasze towarzystwo okrętowe, począ
wszy od wesołej czwórki Francuzów, którzy już 
siadali na tartane, a skończywszy na naszych ma
łomównych Anglikach, którzy w żaden sposób 
nie mogli się porozumieć z woźnicą: on nie rozu
miał słowa po angielsku, oni nie mogli mu ani 
słowa powiedzieć po hiszpańsku: ztąd absolutna 
niemożność porozumienia się; oni nie wiedzieli, 
ile on żąda za kurs, on nie miał pojęcia, dokąd 
chcieli jechać.

Takich, co nie umieli po hiszpańsku, było 
więcej; okazało się bowiem, że jedynym człowie
kiem wśród całego grona, który choć cokolwiek 
władał językiem Cerwantesa, byłem—ja. Skó
rom się zdradził z tern, odrazu musiałem wszyst
kim służyć za tłómacza, co nie zawsze było ła- 
twern zadaniem, zwłaszcza, gdy mi przychodziło 
tłomaczyć z angielskiego na hiszpański. Była 
to sztuka nielada, zważywszy, że po angielsku 
umiałem niewiele więcej, niż po hiszpańsku, i że 
na to, ażeby zrozumieć Anglika lub Angielkę, 
niezawsze wystarcza trochę umieć po angielsku.

To była pierwsza kłopotliwa trudność. Ale 
była i druga: od czego zacząć zwiedzanie Mala
gi? Dwóch przewodników, z których żaden nie 
mówił ani słowa po francusku lub po angielsku, 
różnili się w zdaniach pod tym względem: jeden 
proponował zacząć od katedry, drugi zaś, żeby 
ją zostawić na koniec.

Ostatecznie przeważyło zdanie naszego pra- 
wie-Dumasa, który zadecydował, ażeby przede
wszystkiem pojechać obejrzeć posiadłość magna
ta hiszpańskiego, Heredii, posiadłość, która po
łożona o parę kilometrów od Malagi, słynie ze 
swojej piękności. Ma to być—jak mówił nasz 
towarzysz —najbardziej godna widzenia rzecz 
w Maladze. Ponieważ przewodnicy, zapytani 
o tę posiadłość, potwierdzili opinię wielbiciela 
pani Stone, więc nie namyślając się długo, po 
krótkiej naradzie z resztą towarzystwa, postano
wiono pojechać do rzeczonej rezydencyi p. He
redii, co nam dawało możność obejrzenia po dro
dze także i okolic Malagi. Nadto postanowiono 
trzymać się razem, całem towarzystwem, a to
warzystwo to składało się z 30-tu osób blizko.

Byle tylko starczyło tartanów, z których każ
dy mógł pomieścić sześć osób najwyżej, licząc 
w to już i woźnicę! Starczyło.

Wkrótce potem sześć tartanóui toczyło się uli
cami Malagi, a w pierwszym z nich, zaprzężo
nym w dwa chłapouche muły z dzwonkami na 
szyjach, siedziała pani Stone z córkami, nasz 
Francuz i ja. Za nami jechała wesoła czwórka 
Francuzów, którzy się kłaniali każdej przecho
dzącej kobiecie, jeżeli była młoda i względnie 
przystojna; a w trzecim tartanie widziałem na
szych Anglików-szachistów, którzy, z fajkami 
w ustach, zapatrzeni w ogony mułów, siedzieli 
po bokach woźnicy. Cała ta kawalkada, jadąca 
szybko, z brzękiem dzwonków, przez jakiś sze
roki bulwar, nietylko zwracała uwagę przecho
dniów, którzy, wszyscy bez wyjątku, oglądali 
się za nami, ale miała w sobie coś, co nas sa
mych usposabiało bardzo wesoło.

My przynajmniej, jadący na pierwszym tarta
nie, byliśmy w brylantowych humorach. Pa
nienki rozglądały się ciekawie na wszystkie stro
ny, a szczególniej moje vis a vis interesowało się 
wszystkiem, począwszy od mułów i bardzo typo
wego woźnicy w włóczkowej czapeczce frygij- 
skiej, a kończąc na ulicach, które mijaliśmy, a któ
re nie odznaczały się niczem szczególnem. Zda- 
je się, że to było powodem, że nasz towarzysz 
Francuz więcej się interesował panią Stone, na 
którą chwilami patrzył oczami 55-letniego Don 
Juana, aniżeli zewnętrznym wyglądem Malagi, 
która i mnie—o ile mogłem wnosić z pierwszego 
wrażenia—wydawała się zwykłem miastem eu-
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ropejskiein, prawie zupełnie pozbawionem cha- 
.pakteru hiszpańskiego. Ulice proste lub krzy
we, źle brukowane iub nie brukowane wcale, do
my banalne,. swoim konwencyonalnym stylem 
„renesansowym“ trochę przypominające nasze 
domy warszawskie, sklepy niepozorne, dalekie od 
elegancyi i przepychu sklepów paryskich, a lu
dzie? Tych było czuć prowincyą. A kobiety? 
One jedne pozwalały się domyślać, że się jest 
w Hiszpanii; tern zaś, co ułatwiło ten domysł, 
były czarne koronkowe chusteczki na głowach. 
Ale głowy same, choć były to wyłącznie głowy 
czarnobrewych brunetek, nie dawały szczegól
nego wyobrażenia o czarującej piękności cór 
Malagi, jakoby słynnej ze swoich pięknych ko
biet.

Daleko piękniejszym wydał mi się południowy 
pejzaż hiszpański, który począłem obserwować 
z chwilą, gdyśmy się znaleźli po za obrębem 
miasta, wyjechawszy na piękną szosę.

Piękna szosa! Niech nikt nie myśli, jakobym 
pragnął powiedzieć przez to, że ta „piękna“ szo
sa była równą, gładką jak stół, że się jechało po 
niej, jak po asfalcie. Wszystko, tylko nie to! 
Bo, jako szosa, była to droga pełna dołów, wy
bojów, błota, i „wszystkich rzeczy, które jego 
są.“ Nawet u nas w Polsce nie zdarzyło mi się 
jechać po tak złej drodze. To też musieliśmy 
jechać wolno, noga za nogą, a mimo to tartane, 
co chwila, wjeżdżając w dół, z którego się po
tem gramolił do góry, tak się przez cały czas 
gibotał na wszystkie strony, w prawo, w lewo, 
w górę, na dół, że pani Stone zaczęła się oba
wiać morskiej choroby, której możliwość rzeczy
wiście nie była wykluczoną...

Za to oczy miały na co patrzeć. Droga cią
gnęła się nad szerokiem i kamienistem łoży
skiem rzeki, której woda, nie wypełniając całego 
koryta, choć znacznie wezbrała po wczorajszej 
ulewie, płynęła mętna z szumem potoków 
tatrzańskich. Po obu stronach rzeki, któ
rej skłębione fale gdzieniegdzie lśniły pod 
słońce, zieleniły się łagodne wzgórza, aż po 
same szczyty pokryte winnicami lub jaśniejsze
mu gajami oliwnemi. Wzdłuż drogi, z za kaktu
sowych opłotków, wyglądały drzewa pomarań
czowe i cytrynowe, które poznawałem po owo
cach i połyskujących, jakby lakierowanych, li
ściach. Po drodze, co chwila spotykaliśmy wie
śniaków, ciągnących ku miastu, pasterzy, pędzą
cych stada kóz, osiołki i muły, objuczone kosza
mi lub workami, albo służące za wierzchowców. 
Na jednym osiołku np. jechały aż dwie kobiety, 
młoda i stara, widocznie matka z córką, a ta 
ostatnia była przystojna.

Po pewnym czasie mijaliśmy typową wieś 
hiszpańską, na której charakterystycznem tle 
mimowoli wyobrażałem sobie Don Kiszota 
„o smętnem o obliczu“, jadącego na swym chu
dym Rossynancie, i grubego Sancho Panszę na 
osiołku. Bo patrząc na te chałupy niskie, po
bielane wapnem, o dachach płaskich, krytych 
czerwoną dachówką, na te niewielkie okienka 
o brudnych szybach lub bez szyb, na te żywopło
ty z kaktusów lub trzciny cukrowej, na te białe 
i pstre szmaty bielizny, suszącej się na sztache
tach i żywopłotach, na te bluszcze lub wino, wi- 
jące się po ścianach domostw, na te śmietniki 
przed domostwami, w których grzebały kury 
i gęsi, mimowoli przypomniałem sobie arcydzie
ło Cerwantesa, którego narwany bohater tak czę
sto popasa w podobnych wioskach. A przytem nie 
dało się zaprzeczyć, że to, cośmy widzieli, prze
jeżdżając przez tę wieś, było bardzo typowe i hisz
pańskie. We drzwiach domów, na wysokich pro
gach kamiennych, widzieliśmy siedzących chło
pów, którzy z cygarami w ustach, w charaktery
stycznych i charakterystycznie brudnych stro

jach, bezczynnie grzali się w słońcu, z widoczną 
rozkoszą oddając się błogiemu dolce far niente, które 
jest najmilszem zajęciem wszystkich ludów po
łudniowych. W jednej sieni zauważyłem pysz
ny typ 60-letniego chłopa w czerwonej chustce 
nagłowie: siedział obok równie typowej starej 
wieśniaczki, która z pewnością była jego żoną, 
i brzdąkał na gitarze. Przed nimi leżał ogrom
ny kundys wiejski, który po epikurejsku lubo
wał się ciepłem promieni słonecznych. Był to 
śliczny obrazek w swoim rodzaju, który by 
można z Goethem nazwać l)ie beiden Alten, gdy
by akcya „Hermana., i Doroty“ rozgrywała się 
w Hiszpanii, nie w Niemczch. Niemniej charak
terystycznie wyglądały te półnagie wyrostki 
wiejskie, które — ledwośmy wjechali do wsi— 
zaraz opadły nasz tartane, żebrząc jałmużny, 
a kiedyśmy im rzucili kilka miedziaków, urado
wane, poczęły nas błogosławić po hiszpańsku, 
a potem, korzystając, że tartane z wolna posuwał 
się naprzód, siadały ną stopniu, śmiały się, spy
chały, szczerzyły swe zdrowe zęby, świeciły swe- 
mi czarnemi oczami.
' Kiedyśmy minęli wieś, w której, oprócz mnó
stwa kóz z drzwonkami, błąkających się po uli
cy, zauważyłem jeszcze pyszny typ rybaka, nio
sącego dwa płaskie kosze z sitowia, pełne ryb, 
a niosącego je w ten sposób, że szedł, rękoma 
ująwszy się pod boki, kosze zaś, niby dwie szale 
wagi, zwisały mu na sznurach, zaczepionych 
o łokcie,—droga popsuła się w tym stopniu, że 
musieliśmy wysiąść z powózki, choćby tylko 
z litości nad mułami, które co chwila po kolana 
zapadały w grzązkie błoto. Oczywiście, że wobec 
takiego błota nie myślelibyśmy o wysiadaniu, 
gdyby nie wązka ścieżka, ciągnąca się wzdłuż 
drogi, a sucha o tyle, że nie groziła zabłoceniem. 
Jakoż wysiedliśmy, a było to prawdziwą przy
jemnością nietylko dla mułów, ale i dla nas, bo 
taka przechadzka w dzień słoneczny, w kraju 
egzotycznym, w dobranem i wesołem kółku, nie 
mogła nie posiadać pewnego uroku.

Urok ten podwoił się zwłaszcza, gdy nam wy- 
padło przeprawiać się na drugi brzeg rzeki—nie 
po moście, bo mostu nie było. Może był przed 
wczorajszą ulewą, ale w tej chwili zastępowały 
go tylko ogromne kamienie, po których—ska- 
cząc z jednego na drugi—mieliśmy się przedo
stać na drugi brzeg. Była to przeprawa drama
tyczna i humorystyczna jednocześnie. Pierwsze 
przeszły panienki, za niemi przeszedłem ja. Po 
mnie miała przejść pani Stone, ale wołała wsiąść 
do tartanu, co także uczynił jej wielbiciel, któ
ry, dość pewny siebie, gdy chodziło o szturm 
powabnej Angielki, nie musiał być równie pe
wnym siebie, gdy chodziło o popisanie się zręcz
nością. Oczywiście, żeśmy się niemało uśmieli 
z tego powodu...

(Dalszy ciąg nastąpi),

M YS L I.

...Słodkie imiona
Pokrewieństwa, przyjaźni, słodkiej przyjaźni

[i Jeszc/c
Słodszy wyraz nad wszystko, wyraz miłości, 

[któremu
Nie masz równego na ziemi!

Mickiewicz,

Bo gdzież ma lecieć, po jakie rozkosze,
Kto poznał Boga wielkiego na niebie,
I kochał męża wielkiego na ziemi?

Tenże.

Cóż może być słodszege i bardziej błogiego 
jak uczucie miłości w sercu, któż jest szczęśtiw- 
szym i bardziej błogosławionym, od togo -kto 
wszedł w służbę miłości.

Ariosto.

i Zaiste, miłość jest świętym pożarem,
Iskrą, zatloną w ogniach nieśmiertelnych;
Aniołów dobrem, wszechmocnego darem,
Balsamem rajskim dla serc skazitelnych.
Pobożność duszę w niebiosa porywa
Ale z miłością niebo w duszę spływa!
Uczucie, które bóstwem zapalamy,
Które wytrawia wszystkie myśli plamy,
Jest to promyczek wszechtwórc.zego słońca,
Korona duszę w około wieńcząca.

Byron (w tłom. Mick.j.

Pewna rzecz jest, iż w które serce iskierka 
miłości wpadnie, już tam sprośna myśl, bojaźń, 
nikczemność, nie może popasać. Albowiem kto 
miłuje, stara się uprzejmie, aby go było (można) 
przecz miłować i strzeże tego pilnie, żeby na czem 
nietrefnem nie przyszedł we złe mniemanie tam, 
gdzie o dobre najwięcej stoi. Za nic u niego 
niebezpieczeństwo wszelakie, sromota, śmierć; 
owo nie masz tak srogiej rzeczy, którejbyś się 
nie rad na każdą godzinę poważył, aby to jedno 
dał znać, że godzien jest onej, o którą się stara, 
miłości.

Łukasz Górnicki.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza 
się: arkusz 3-ci T. I, powieści p. t. Marzenie. 
przez Flor. Marryat. Przekład z angielskiego.
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